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Każdy okres roku kościelnego 
nasuwa katolikowi zbawienne my- 
éli. Życie ducha jest tak bogate i 
różnorodne. Myli się, kto sądzi, że 
właśnie tutaj jest jednostajność. 
W formy swoje Kościół umie wło- 
żyć wielką rozmaitość przeżyć. 
Gdy w okresie Bożego Narodzenia 
. naprzykład w czasie mszy Św., 
wzrok nasz kieruje ku dobroci 
i iaskawośrci Bożej — to w Wiel- 
kim Poście każe nam przede wszy- 
stkim badać siebie samych. Wtedy 
poglądamy ku przeszłości. W pra- 
wdziwym, spokojnym świetle 
prawd Bożych oceniamy ją rzeczo- 
wo, rozumiemy ile popełniliśmy 
biędów. Mamy miarę, którą przy- 
kładamy do naszych uczynków i 
widzimy jak jeszcze wiele nie do- 
staje nam do prawdziwego postę- 
pu duchowego. 

A jednak nie możemy się zrze- 
kać walki o ideał, który w sobie 
nosimy. Szukamy tedy pomocy. 
Znajdujemy ją — jak zawsze — 
w Bogu. Oparcie o Niego — to 
istotny grunt naszego działania. 
Inaczej, jakby kto z wiatrem się 
bił. Introit dzisiejszej mszy św. o 
tej ciągłej ufności nam przypomi- 
na. 

— Oczy moje zawsze ku Panu, 
bo On wyzwala z sideł nogi moje. 

Ta głęboka, życiowo stwierdzo- 
na prawda jakby kluczem ufności 
otwiera serce wierzącego człowie- 
ka, Nic przeto dziwnego, że gorą- 
ce słowa wyrywają się mu z du- 
szy. 

— Wejrzyjże na mnie į zmiłuj 
się nade mną, bom ja samotny i 
znękany. Do Ciebie podnoszę du- 
szę moją; Boże Mój, w Tobie 
ufam, a nie będę zawstydzon! 

Dziwić niejednego. może to bez- 
ustanne wołanie Kościoła o pomoc 
Bożą. Ale kto dobrze rozumie naj- 
giębsey sens Zycia dusny, ten wie 


jak walka o świętość trwa wciąż. 
I owszem, wzmaga się z każdą 
chwilą, gdy coraz rozleglejsze od-* 
słania się przed duszą pole działa- 
nia. 

Mistrz i Pan nasz wszędzie wal- 
czył z grzechem, kłamstwem, fał- 
szem i złem wszelkiego rodzaju. A 
św. Paweł w dzisiejszej lekcji na- 
wołuje nas z całego serca. 

— Bądźcież tedy naśladowcanu 
Bożymi jako synowie najmilsi. 

Co za wspaniały, potężny argu- 
ment — synowie najmilsi! 

Ta bliskość przez krew — krew 
Najświętszą — obowiązuje nas do 
naśladowania Boga! 

— Na czym ono się zasadza? 

— Przede wszystkim na miłości. 
Miłość. Słowo nie zgłębione nigdy. 
Potrzebujące wciąż konkretnej tre- 
ści, wyraźnego przejawu. Św. Pa- 
r.eł to rozumie. On dobrze — ży- 
ciowo, nie marzycielsko zgłębił 
treść tego wielkiego słowa. Mamy 
miłować, jak Chrystus, przez dar 
z siebie Bogu i przez ofiarę. I jesz- 
cze dalej, jeszcze konkretniej. — 
Ofiara, to walka z grzechem. Apo- 
stoł nie waha się nazwać zła po 
imieniu: porubstwo, wszelka nie- 
czystość i chciwość, sprośność, 
głupie rozmowy. Z tym wszystkim 
mamy zerwać. To będzie nasz dar 
i nasza ofiara Bogu ku wdzięcz- 
nej wonności. Inaczej droga do 
królestwa Bożego zagrodzona, bra- 
ma przed nim zatrzaśnięta na dzie- 
sięć spustów. 

Na końcu ostrzeżenie: Nie da- 
wajcie się nikomu zwodzić próżny- 
mi słowami, gdyż dla tych rzeczy 
przychodzi gniew Boży na synów 

Św. Paweł ma rację. Czyż Bóg 
nie jest konsekwentny? Jeśli dał 
przykazania, to po to, by je zacho- 
wywano. Jeśli nie zachowują, mużi 
przyjść kara. 


W Ewangelii dzisiejszej sw. Łu- 
kasz opisuje fakt wypędzenia czar- 
ta z opętanego. Jezus dokonuje 
wielkiego czynu — uwalnia czio- 
wieka z przemocy szatańskiej. 
Zdarzenie to przypomina nam cel 
przyjścia Jezusa na ziemię. Syn 
Boży zstąpił z nieba, aby nas u- 
wolnić z niewoli grzechu. Ilekroć 
grzech owłada nami, jesteśmy w 
szponach szatana. A zadaniem 
chrześcijanina jest walka z czar- 
tem. Jezus nam w tym pomaga. 
Choć szatan łatwo zdobyczy nie 
chce się pozbyć. Jezus --- jako 
Bóg-Człowiek — ma moc mu roz- 
kazywać. Z Nim, w Nim i przez 
Niego możemy grzech w sobie po- 
konać. W tym szczęście człowiexa. 
Odczuła to już kobieta, słuchają- 
ca nauki P. Jezusa, gdy zawołała: 


— Błogosławiony żywot, który 
Cię nosił. 


Jezus do grona swych błogosła- 
wionych zaliczył i tych, którzy 
słuchają słowa Bożego i strzegą 
50. 

Jak pięknym zakończeniem 
Ewangelii jest dzisiejsze oferto- 
rium: 

— Przykazania Pańskie słodsze 
nad miód i nad plaster miodu, 
przeto sługa Twój przestrzega ich. 


Jest to wyraz zrozumienia, że 
stużba Boża żądając od nas walki 
z namiętnościami, daje wzamian 
upragnioną przez człowieka ra- 
dość. 

I znowu prosimy o to Pana Bo- 
ga w modlitwie po komunii św. 
Wszechmogący Boże! Ty 
posilasz  sakramentami swymi, 
dlatego prosimy Cię najpokorniej, 
abyśny Tobie godnym i wzoro- 

wym życiem służyli. 


X. Dr Mirski, 


nas . 
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NASZ PAPIEŻ 


12 marca cały świat katolicki 
obchodzi dziewiątą rocznicę koro- 
nacji Ojca św. k'iusa XII. Gorliwe 
mouły popłyną z serc o łaskę bło- 
gostaw.euusuwa do Boga dia Ojca 
caiego chrześcijaństwa. Myśli sxu- 
pvają Się okoio tronu papiesxiego. 
Mysii wierności i przywiązania. 
Mażdy bowiem uświadomiony ka- 
toiik*wie, jaką przeogromną god- 
nosé i zarazem  odpowuiedziainość 
dzwiga na sobie papież. ; 

Jezus Chrystus usranowił św. 
Piowa głową wiuziainą caiego Ko- 
Śtlvia xnadLOliUKiegO0. VviauZa prze- 
Szia na jego nas.ępców. 1 Our Jak 
Św. rior luają Siurżec <CZysLOsCI 
wuary 1 moraluioŚci — niepiźeDia- 
nyci i drogocennych Skardow dla 


Cdiej ludZnosci. Uni tez mają u-* 


mMatluac w wierze. Szatowac skar- 
bauu task, jakie wysśiużył nam 
Zwadwiciel swą męką. 

r. Jezus mazwał św. Piotra opo- 
ką, o ktorą będą się rozb.jały 
Wszelkie uróce piexieine. HisLuria 
wysazała jak o Mostloł i papiezy 
ruwuiątdiy Się 1aiszywe Nnaual 1l 
przewru.ność. Atakowano 1 atà- 
Kują paprezy. My, katoiicy temu 
s.ę nie użiwimy. Wieliiy, ze zapo- 
wiedział Lo Już Sam bosKI 4aiozy- 
ciel. JesteSiny wni i SPOKUJILI tą 
SpOKOJiUSUĄ WEewnęurzuą, org 
aaje gię0oKa wiara w ipriawdę S.0w 
Boga-Lz1OWieKa. 

— bramy piekielne nie zwycię- 
żą Go. 

Ale nas katolików-Polaków wią- 
że 4 papieżem nie tyiko zywa wWla- 
na. ivazywainy (wo ojcem. Í jak 
ojca kocuamy. zawsze. 1ym bar- 
uż.ej guy 1 ou Niego mamy dowo- 
dy li1OSCI. | 


Czyż pierwsze słowo z jakim się 
W lyvvy LOKU do cCaiego Świaia 
zwrocii Ujciec św. rius Xli nie 
byio siowelu obrony Poisxi, prote- 
Seul przeczwko przemocy n.emiec- 
kiej nad zieraią polską? 


On też twardo stał w obronie 
praw i niepoaiegłości Polski pizęz 
taią wojnę. Nie ustępował ząda- 
mom nieuiieckim, by zaprowadzić 
na naszycn zemiach Staią adminl- 
strację kościelną niemiecxą. W Za- 
biegacn dyplomatycznych zawsze 
parmnięcał o krzywdach Polski. Po- 
Siucirajmy co wsród innych pisze 
o stosunku Piusa X1[ do Polski 
fiancuski pisarz Pichon w broszu- 
rze niedawno wydanej. 

11 marca 1940 r. zgłosił się Rib- 
bentrop do Ojca św. i wyraził spe- 
ejalas preśbę e przyjęcie. turie- 


rowiec szęroko wywodził o potę- 
dze Niemiec, o nie długim pokona- 
niu Francji i Anglii. Wreszcie za- 
milkł. 


„I wtedy Papież wyciągnąwszy 
gruby plik papierów, zaczął mu z 
zimną surowością wyliczać fakty, 
miejsca, daty, szczegółowe oko- 
liczności, stwierdzone przez władze 
kościelne. Tortury, które najeźdz- 
ca niemiecki zaczął stosować do 
narodu polskiego. 


Cóż na to wszystko odpowie- 
dzie? To też gość szybko pożegnał 
się i — stosownie do zwyczaju — 
udał się do kardynała, sexretarza 
stanu — po to, by się tu spotkać 
ztym samym protokóiem, z tym 
samym sprawozdaniem koszmar- 
nym. Było tego za wiele dla jed- 
nego. zaledwie wyszedł ze spotka- 
nia z tymi dwoma bezbronnymi 
kapłanami, nadczłowiek hitlerow- 
ski zwalił się na ławkę i tak oto, 
pod obojętnym wzrokiem papie- 
skiej służby pokojowej, Joachimo- 
wi Kiobentropowi, ministrowi Rze- 
szy, zrobiło się źle“. (Za Tyg. 
Pow.). 


Papież troskę o Polskę w czasie 
wojny nie zamknął tylko w wiel- 


kich, odważnych słowach. Już nie 
raz pisaliśmy o tym w „Ładzie*. 
Współczujące serce papieskie przy- 
chodziło z pomocą materialną na- 
szym emigrantom. Zasilał Ojc.ec 
św. instytucje polskie pieniężnie 
we Francji, Szwajcarii i Anglii. 
Wydał na  pokrzepienie tęsknią- 
cych za Ojczyzną i wolnością serc: 
Ewangelię po polsku i rozesłał po 
obozach. 


Papież Pius XII — jak mu po- 
słannictwo nakazywało wszędzie 
stawał w obronie ucisnionych. Gdy 
10 maja 1940 roku Niemcy napa- 
dły Belgię, Luksemburg i Holan- 
dię, Ojciec św. natychmiast wy- 
stosował do rządów tych państw 
pisma z wyrażeniem swych uczuć. 


Mamy za co kochać swego pa- 
pieża. Jak dzieci do najdroższego 
Ojca garniemy się do Niego dziś 
w rocznicę Jego koronacji. Wiemy, 
jak ciężki na barkach dźwiga trud 
rządzenia Kościołem w czasach 
powojennych. Tym bardziej przeto 
modlimy się do Boga za Niego. 

Niech Pan zachowa Go i ożywi 
Go. W szczęściu i pokoju niechaj 
Go nam na długie zachowa lata. 


X. Dr Mirski. 
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l gślś wiclkopostne 


Wielki Post, który rozpoczęliśmy w Śro: 
dę Popielcową, jest czasem pokuty. Przez 
posypanie przez kapłana głów naszych po- 
pioiem, uprzytamniamy sobie  znikoinosć 
dóbr doczesnych tego Świata i przywodzimy 
na pamięć wielką prawdę, że „z prochu po- 
wstalismy i znów kiedyś w proch się obró- 
cimy”. Wszak godzinę swej smierci zawsze 
przed oczyma micć powinnismy. 

Czas Wielkiego Postu jest czasem przygo- 
Ks- 
ściół katolicki — Matka nasza — pragnie, 


towania się do świąt wielkanocnych. 


bysmy w tym czasie zmartwychwstali z na- 
szych grzechów, a weszli na drogę życia 
świątobliwego. Do tego ma nam własnie 
służyć czes czterdziestu dni, z wszystkimi 
pobożnymi ćwiczeniami. gdzie powinniśmy 
rozważać Mękę Chrystusa Pana w modli- 
twie, pieśni i rozmyslaniu. 

W tym to czasie wiclkoposinym po na- 
szych świątyniach katolickich odprawiają 
się śliczne nabożeństwa pasyjne—,„Gorzkie 
Žale“ i „Droga Krzyżowa“. Jest to rozpa- 
miętywanie Męki Pańskiej w modlitwach i 
w picsniach, których sama nawct melodia 


gięboko przejmuje dusze chrześcijańskie. 


Bierzmy w tych nabożeństwach chętny u- 
dział, Sama Matka Najświętsza po Wniebo- 
obchodziła 


miająca, które Jezus Ghrystut zrosi! Krwią 


wstąpieniu Pańskim często te 


Swoją Najświętszą, rozważając wielką Mękę 
swojego Syna, który z miłości ku ludziom 
zstąpił z nieba na ziemię, przyjął naturę 
ludzką i oddał swoje życie za nas na okrut- 
nym drzewie Krzyża. Św. Jan Apostoł mó- 
wi, że „Król królów ziemi nas umiłował i 
obmył nas z grzechów naszych we Krwi 
Swojej, duszę Swą położył za owce swoje; 
kupieni jesteśmy przez niego zapłatą wiel- 
ką — ceną Jego Najswiętszej Męki i Krwi“. 

Męka Pana Jezusa jest dla nas najwięk- 
szym skarbem. Jest czymś tak wielkim, że 
ogromu jej pojać nie może żaden rozum 
ludzki, a skarby jej zasług są nieprzebrane 
i nigdy niewyczerpane. 

Miłość Zbawiciela ku nam przybiła Go do 
krzyża, umęczyła i z Jego  Najswiętszego 
Ciala Najdroższą Krew do ostatniej 
wytoczyła. Wielki obowiązek wdzięczności 
naszych serc Chrystusowi, niech będzie po- 
dzięką za Jego niepojętą dobroć i miłość 
dla nas grzeszników. 


kropli 


Czas Wielkiego Postu powinnismy spędzić 
w pokucie i umartwieniu, a stojąc pod krzy- 
żem i rozważając Mękę Pańską, mamy zer- 
wać z grzechem i ze złym życiem, a oczy- 
Ścić dusze nasze w sakramencie pokuty. 

Wtedy z radością w sercu obchodzić bę- 
dziemy Święto Zmatwychwstania Chrystusa 


Pana. Marian Jamroaik, 


Nr. 19 


Co to jest polityka. 


Wśród naturalnvch, t.j. z istoty 
człowieka wvnikajacvch potrzeb 
jest i potrzeba współżycia z ludź- 
mi. Nazywają to popedem towa- 
rzvskim. Ten to popęd iest pier- 
wotna przyczvna wszvstkich sto- 
warzvszeń ludzkich. Najważniej- 
szvmi z nich sa: rodzina i pań- 
stwo. Oba te rodzaje snołecznośri 
zwiemv koniecznymi. bo bez nich 
nie mogła by się ludzkość ostać. 
Pomówimy tutaj teraz tylko o 
państwie, czyli polityce. 


Aby można było dobrze zrozu- 
mieć wszvstko, a  przynaimniej 
naiełówniejsze to. co sie łączy z 
układem stosunków ludzkich. trze- 
ba sie najprzód przyjrzeć pewnym 
zasadom. czvli głównvm mvślom, 
które nam dopomogą do zrozumie- 
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nia resztv. Wvraziłem sie nrzed 
chwila: układ stosunków ludzkich. 
Chciałem przez to powiedzieć, że 
stosunki ludzkie, przynajmniej 
najważniejsze. więc nv. te. które 
stanowią społeczność rodzinna i 
państwowa, powstaja nie przvnad- 
kowo, nie wedłus widzi. mi się *ego 
czv innego człowieka, lecz wed'ug 
natury rzeczy i rozumu ludzkiego. 
Co to znaczy: według natury rze- 
czy? To znaczv, że rodzinv i pań- 
stwa jako instvtucvj przvrodzo- 
nvch, nikt z ludzi nie może znieść, 
ani zmienić w ich istatnvch wła- 
snościach. Dzieki właśnie roznmo- 
wi człowiek może po”nać i rozróż- 
nić istotne i nieistotne. Pierwsze 
jest niezmienne, drusie — zm'en- 
ne. Istotne jest wynikiem niead- 


Stratu amolerialme Polski 
w CZESC wojny 


Biuro Odszkodowań Woiennvch 
przv Prezydium Radv Ministrów 
opracowało sprawozdanie w przed- 
miocie strat i szkód wniennych 
Polski w latach 1939—1945. 


Straty materialne ogółem są 
szacowane na sumę 258.432 mi- 
lionów złotych wg wartości złote- 
go z 1939 r. W tej sumie straty 
beznośrednie wynoszą 88.000 mı- 
lionów złotvch, a stratv pośrednie 
169 632 milionów złotych. Straty 
bezvośrednie dzieli się na straty, 
polegające na: 

a) zniszczeniu kapitału rzeczo- 
weoo, które szacuje się na 62.024 
milionów złotych; 

b) zabraniu przez okupanta vro- 
dukcii i usług w okresie okunacii, 
co nrzedstawia ekwiwalent 26.776 
- milionów złotych. 


Stratv pośrednie dzieli się na- 
stępująco: 

a) kosztv zwiazane z usunię- 
ciem niektórvch rodząjów  znisz- 
czeń, nieuwzelednionvych w stra- 
tach rzeczowych — 845 milionów 
złotych; 

b) utracona prodnkcia w okre- 
sie powoiennym wserntek zniszcze- 
nia. kapitału — 52.502 milionów 
złotych; | 

c) utracone nadwvżki nrodnuk- 
cvine osób uśmierconvch i dotknie- 
tvch kalectwem — 74.650 milio- 
nów złotych: 

d) utracona produkcja wskutek 
obniżenia wvdainości pracy ludz- 
kiej i rentowności kapitału w okre- 


sie powojennym — 41.635 milio- 
nów złotych. > 


Dla zorientowania w  rozmia- 
rach strat pod warlędem ilościo- 


wvm podajemv przykładowo na- 
stenuiace ilości zniszczonych 
obiektów: budvnki prywatne w 
miastach —152 190, zagrodv wiej- 
skie — 358.876. fabrvki i zespoły 
fabrvczne 14.000, sklepv — 
109.751, gospodarstwa domowe — 
963 223, lokomotywv 2 465. wa- 
gonv towarowe — 83.636. wasonyv 
osobowe—6.256, knnie—1.903.00N, 
bvdło rogate — 3905000, trzoda 
chlewna — 4988.000. owce 
755.000, wyrabana masa drzewna 
w metrach sześc. — 75.000 000. . 
Z poszczególnych dziedzin go- 
spodarczych naiwvższe stratv wv- 
kazuje przemvsł łacznie z górn'- 
ctwem. W tej dziedzinie stratv 
_„beznośrednie- wvnosza — 2? 411 
milionów złotvch. w tvm stratv w 
suhstancji maiatkowei — 11029 
milionów złotych. W nastęnnej ko- 
leiności idzie rolnictwo, którego 
stratv wynoszą 11.302 m'lonów 
złotvch. w tvym stratv substancji 
maiatkowei 5240 milionów  zło- 
tvch, nastennie komunikacja i 
tramsport z suma strat 10591 mi- 
lionów złotvch. w tym straty snb- 
stancji maiatkowei 8 791 miFonów 
złotvch. Osółem. jak wyżei poda- 
no. stratv beznośrednie wvnosza 
8R.RCO milionów  złotvch. w tym 
stratv w suhbstancii majątkowej 
62 024 milionów złotvch, co sta- 
nowi 38 proc. majatku narodowe- 
go wg. wartości z dn. 1. 9. 1939 r. 
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miennej woli Boga, Stwórcy świa- 
ta. Skoro więc sobie człowiek u- 
świadomi istotne własności rodzi- 
ny czy państwa, ma obowiązek je 
uszanować. . A czy w tym, co nie 
jest konieczne, może czlowiek po- 
stąpić jak mu się żywnie podoba? 
Też nie. Człowiek nie ma tu wpra- 
wdzie gotowego wzoru w isto ie 
rzeczy i o tyle jest w tym wolny, 
ale Jako rozumna istota, na obraz 
i podobieństwo Boże: stworzona, 
powinien postąpić i tutaj rozum- 
nie, to znaczy rozważyć, co najle- 
piej posłuży celowi, któremu z woli 
Boga-Stwórcy dana instytucja słu- 
ży, i to właśnie wykonać. Pon'e- 
waż nie wszystko w stosunkach 
ludzkich jest łatwe do zrozumie- 
nia, więc możliwe są różnice w po- 
glądach ludzi. Potrzebne tu tedy 
wyrozumiałość i tolerancja. W rze- 
spieszy 
człowiekowi z pomocą Objawienie. 
Dla wierzącego chrześcijanina 
źródłami poznania jest rozum i 
nadewszystko właśnie objawienie. 
To też- my tutaj uwzględniamy 
chrześcijański sposób myślenia. 


Tak więc człowiek, jako istota 
rozumna, powinien rozumnie po- 
stępować, to znaczy tak wszystko 
układać, aby jedne rzeczy służyły 
drugim, ważniejszym, a wszystkie 
— rzeczy najważniejszej, t.j. chwa- 
le Boga i zbawieniu człowiexa. 
Taki to właśnie układ jest ukła- 
aem porządnym, jest porządkiem, 
czyli ładem. ładem Bożym. Czio- 
wiek nie może postępować na chy- 
bił-trafił, nie powinien, bo to ro- 
dzi chaos, a chaos znosi życie. 


Mimo wszystko zdarza się czę- 
sto, że nie podobna rozstrzygnąć, 
co będzie lepsze: tak czy inaczej 
postąpić. Gdy okoliczności wyma- 
gają jednak jakiegoś rozstrzyg- 
nięcia, rozstrzygnięcie może być 
dowolne, ale jest pożądane, aby 
było stałe, a nie od wypadku do 
wypadku ciągle inne, bo postępo- 
wanie ludzkie wymaga porządxu, 
a porządek wyraża stałość. Gdy 
takie postanowienie dotyczy spraw 
społecznych, czynione jest przez 
odpowiednią władzę. 


W życiu społecznym jest po- 
trzebne do utrzymania porządku, 
ale o tym pomówimy w swoim cza- 
sie i na swoim miejscu. -— Wydaje 
się, że-już teraz bedziemy mogli 
mówić o państwie i polityce w du- 
chu nauki Kościoła katolickiego. 

Ks. A. J. 
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Bzietoj © marco — Trzecia Niedziefeo Positiu (Głucha) 


KALENDARZYK KOŚCIELNY 
9.3. TRZECIA NIEDZIELA POSTU, 


azyli Głueha. — Św. Franeiszki, wdow. 


30. 3. PONIEDZIAŁEK, ŚŚ. 40 męczenni- 
ków. 

11. 33 WTOREK. Św. Konstantego, wyzn 

12. 3. ŚRODA. Św. Grzegorza I. pap. DK. 

13.3. CZWARTEK. Św. Krystyny, p. mę- 
czenn. 


14. 3. PIATEK. Św. Matyldy, królow. 
15. 3. SOBOTA. Św. Klemensa Dworzaka, 


wyzn. 


W pierwszych wiekach Kościoła w trzecią 
= niedzielę Postu przypadał pierwszy z aze- 
ciu ezzaminów dla katechumenów. przy- 
gotewujących się de przyjęcia Sakramen- 
tów św.: Chrztu i Eucharystii. w 
aroczystości Wielkanocy. lub Zielonych Św. 


wigilię 


Lekcja d>isiejszej Mszy Św. jest kazaniem 
dla katechnmenów, zachęcającym do zer- 
wania z szatanem i jezo dziełem: grzechem 
Fwanselia estrzeea ich, Że zdetronizowany 
saatam penawiać będzie ataki; stali się prze- 
cież Chrvystusowyrai, tym samym 34 niebez- 
pieczni dla szatana. 

Instytucji katechumenatn już nie ma, ale 
trwa ebowiązek zdawania egzaminu z Życia 
prawdziwie chrreścijanskiepe, gdyż Chry- 
stna Pan wyrażnie mówi: „Kte mie je! ze 
Maą. jest przeciwko Mauie'. 


KALENDYRZYK SŁONECZNY. 


8.3. Wschód słońen 6.09 
Zachód 17.33 
15. 2%. Wachód słońca 5.36 
Zachód 17.43 


Ostatnia kwadra księżyca 14.3.» gadz. 
13.28. 


PRZYSŁOWIA LUDOWE. 
Na św. Grzegerza (12. 3.) pójdzie zima 
de morza. 


Cztordziestu męczenników (10. 3.) jakich, 


ezterdzieści dni takich. 
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Da pF rzni pm els 


W dniu 


keśŚciele parafialnym w Kożminku została 


9 |utege rb. e godz. 9 rana w 


edprawiona msza Św. w intencji Jubilntów 
Wacława i Franciszki małż. Szczepceckich, 
którzy przeżyli we wspólności małżeńskiej 
pięćdziesiąt lat. Po skończonym nahożeń- 
stwie miejscowy proboszcz ks. prałat Stani- 


do  Jubilatów. 


odegrany na 


sław Kowalski, przemówił 

Podczas nabożeństwa został 
skrzypcach przez p. A. Pomiołka, sekretarza 
tut. gminy piękny utwór „Ave Maria“. Na 
tym uroczystość kościelna została zakoń- 
czona, a wierni będący obecni w kościele na 


do 


wielkim zaintereswaniem komentowali tak 


tej uroczystości, odchodząc domów z 


rzadki jubileusz. 
Paraliunin. 


EWANGELIA 
tw. Łukasz 21, 14 28: 


Onego czasu Jezus wyrzucał 
czarta, który był niemy. A gdy wy- 
rzucił czarta, przemówił niemy i 
zadziwiły się rzesze. Ale niektórzy 
z nich mówili: 

— Przez Belzebuba książecia 
czartowskiego wyrzuca czarty. 

A drudzy kusząc domagali się 
od Niego znaku z nieba. A On po- 


| znawszy myśli ich, rzekł im: 


— Wszelkie królestwo przeciw 
sobie rozdzielone, będzie spusto- 
szone i dom na dom upadnie. A 
jeśli i szatan rozdzielony jest prze- 
ciw sobie, jakże się ostoi króle- 
stwo jego? bo powiadacie, iż Ja 
przez Belzebuba wyrzucam czarty. 
A jeśli Ja przez Belzebuba wyrzu- 
cam czarty, synowie wasi przez 
kogo wyrzucają? dlatego oni sę- 
dziami waszymi będą. Lecz jeśli 
palcem Bożym wyrzucam czarty, 
zaiste przyszło na was królestwo 
Boże. Gdy mocarz zbrojny strzeże 
dworu swego, bezpieczne jest to, 
co ma. Ále jeśli mocniejszy nad 
niego przyszedłszy zwycięży go, 
zabierze wszystką broń jego, w 
której ufał i łupy jego rozda. Kto 
nie jest ze mną, przeciw Mnie jest: 
a kto nie zgromadza że mną, roz- 
prasza. Gdy duch nieczysty wyj- 
dzie od człowieka, chodzi po miej- 
scach bezwodnych, szukając odpo- 
czynku. A nie znalaziszy mówi: 
wrócę się do domu mego skądem 
wyszedł. A przyszedłszy znajduje 
go umieciony i oczyszczony. Tedy 
idzie i bierze z sobą siedmiu in- 
nych duchów gorszych niż sam, a 
wszedłszy mieszkają tam. I stają 
się ostatnie rzeczy człowieka tego 
gorsze, niż pierwsze. 

A gdy to mówił, podniosła głos 
pewna niewiasta z rzeszy, mówiąc: 

— Błogosławiony żywot, który 
Cię nosił i piersi, któreś ssał. 

A On rzekł: 

— I owszem, błogosławieni, któ- 
rży słuchają słowa Bożego i strze- 


gą go. 


= ME. EDO" | 70M 


Pieniądz wydany 
na 
DOBRĄ KSIĄŻKĘ 
daje największy zysk 


Cieżerń 

Ciążeń. cicha miejscowość, położona nad 
samą Wartą już z daleka przyjemnie wabi 
eko podróżnych. W pośrodku wsi na wzgó: 
rzu, lipami, w XV 
wieku budowany, króluje kościół parafial- 


otoczomy  prastarymi 


ny. Z jego wieży wyniosłej, rozleza się na 
okolicę poważne bicie zegara. oznajmiają- 
cego ludziom czas pracy i wypoczynku. a 


przede wszystkim nie pozwala ludziom 
anóŻnić się na nabożeństwo. Tuż przy wej- 
ciu na cmentzrz wita przechodnia piekna 
figura Matki Rnżei, postawiona przez miej- 
scową Ochot. Straż Poż. jako 


przetrwanie zawieruchy wojennej. 


votum Za 


Gorący apel ks. prohoszcza Jana Glenia 
o pomoc zimową dla biednych nie prze- 
szedł bez echa. a sprawił. że powstał na te- 
„Caritann*. który w 


swym zakresie robi wielkie postępy i któ- 


renie parafii oddział 


ry jest wielką pomocą miejscowym i ga- 
miejscowym mhogim. 

Ostatnio w parafii zawiązało się Kało Ab- 
stynentów, którego prezesem został ks. pro- 
boszez. 

W niedzielę 2 lutego parafianie byli a- 
ezestnikami uroczystej akademii, nrzadzo- 
nej właśnie przez wyżej wspomniane Kało 
Abst. Ks. prohoszcz w swym przemówieniu 
przedstawił zebranym zgubne skutki nadu- 
żvwania alkoholn i jakie szkody wyrządza 
alkohol 
stwn. Pa skończenin 
niemilknących oklasków Żegnano schodzą- 


jednostce, rodzinie i społeczeń- 


przemówienia burz4 


cego » podinna prelegenta. 


Miejscowy chór pod batutą p. Kamiń- 
skiego, organisty, od$piewał szereg aktual- 
nych pieśni. a po wspólnie odípiewanym 
hymnie „My chcemy Boga“, zehrani pojc- ” 
dvńczo i grupami poczęli się rozchodzić, 
dehatując nad tym co słyszeli. 
należy, że po akademii przybyło kilku ne- 


Akstynent. 


Zaznaczyć 


wych członków. 


Z życia katolickieco 


O KANONIZACJĘ BŁ. BRONISŁAWY. 


Siostry Norbertanki z Krakowa rozpaczę- 
ły starania o* kanonizację kłoeoslawionej 
Bronisławy. — Za przyczyną Błogosławio- 
nych i Świętych Pańskich otrzymniemy od 
Boga wiele łask i doznajemy licznych  bło- 
gosławieństw, a nawet cudów. Przy wszczy- 
naniu procesów kanonizacyjnych wszystkie 
te doznane łaski, błogosławieństwa ji cudo- 
wne wydarzenie, otrzymane za watawienni- 
ctwem Rłozosławionych, muszą hvć zehrane 
i przedstawione Stolicy Apostolskiej. Dla- 
tego też i Sinstry Norhertanki w Krakawie 
(ul. Kościuszki 88) zhierają opisy wstawien- 
nictwa hłogosławionej Broniaławy w ohda- 
rzanin przęs Boga łaskami ludzi i proszą o 
nadayłaaie tych opisów. 
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.Gaweda pielgrzyma 


Słowo się rzekło więc trzeba go 
dotrzvumać i na pierwsze listy 
udzielić odnowiedzi. 

Pani Aniela z Bahiaka. 7Znaio- 
ma Pani nie ma racii. Z rhwila, 
gdv ksiadz odnrawia trzv lub dwie 
msze święte niedv przed nimi p^- 
siłku nie przyimuie. Po spożvciu 
_Ciała i Krwi Pańskiej nawet nie 
wvpiie wodv z winem użvtei do 
wvnłnkania kielicha. a zostawia ją 
w kielichu lub odlewa do małej 
szklaneczki, zostawiając na ołta- 
rzu. Jedvnie w okresie woiny, w 
czasie której musiał odprawiać 
msze świete nawet wieczorem, 
mógł ksiądz pożywić się, ale ostat- 
ni posiłek nie mógł być zjedzony 
później, jak na 6 godzin przed 
Mszą świętą. 

Patronka Pani to św. Aniela Me- 
rici, Panna (51 maja), natchniona 
nadprzyrodzonym widzeniem zało- 
żyła nowe zgromadzenie zakonne 
dziewic w 1535 roku. Zgromadze- 
nie to zajmuje się chrześcijańskim 
wychowaniem młodzieży. Za pa- 

Z CZASÓW NIEMIECKIEGO NAPADU 
NA POLSKĘ. 


Polska Agencja Prasowa ogosiła nrzędo- 


wy komuuikat w sprawie procesu ks. Tiso 
w Czechosłowacji. Komunikat ten, omawia- 
jąs zabiegi dyplomatyczne oskarżonego, do- 
daje, że papież Piys XII był 
i zaniepokojony atakiem Niemców na V»l- 


zaskoczony 


skę, widząc w tym początek wojny Świato- 
wej i zarzucając Słowakom, że przez awoje 
przymierze z Hitlerem dopomogli mu w 


ataku na Polskę ze swego terytorium. 


Z PAPIESKIEGO ORĘDZIA FOKOJU 
W DZIEŃ WIGILIJNY. 

W orędziu swym odwoływał się Ojciec św. 
Pius XII do nczuć chrześcijańskich ludzko- 
$ci, prosząc o pomoc dla głodnych na Świe- 
cie i wyniszczonych przez wojnę, — „Precz 
a wszelkim- haniebnym samolubstwem, wo- 
łał Ojciec Chrześcijaństwa, precz z drobno- 
stkowym wahaniem się, z wszelką zgorzk- 
niałościa, obojętnością i uprzedzeniami. 
Niechże oczy nasze widzą jedynie cierpie- 
nia zwłaszcza milionów dzieci i młodzieży, 
które giną z głodu. Tym sposobem dacie i 
zarazem otrzymacie — jednym czynem — 
czarowny wigilijny dar: — pokój na ziemi 
ludziom dobrej woii“. 


PRZEPISY POSTNE. 


Ze względu na trudne waruuk: wojenne- 
go bytowania Stolica Apostolska złagodziła 
przepisy postne. I teraz jeszcze obowiązuje 
ich forma złagodzona, to znaczy, Że post 
Ścisły i wstrzemięźliwość od pokarmów 
mięsnych i zup na mięsie — obowiązuje w 
Środę popielcową, w Wielki Piątek i w wi- 
gilię Bożego Narodzeniu. Posa tym należy 


tronkę Zgromadzenia obrała św. 
Urszulę (stąd nazwa zgromadze- 
nia SS. Urszulanki). Zmarła w 
1540 roku. 

Parafia Pępowo. Dziękuję za 
słowa uznania. Cieszy mnie ogrom- 
nie, że „Ład Boży“ tak wiele do- 
brego w sercach czyni. Co do ty- 
godnia liturgicznego to był on po- 
dawany przez cały rok ub'egły. 
Nie możemy się powtarzać. Zresz- 
tą został on skasowany na żądanie 
wielkiej liczbv ks.ks. proboszczów. 

Pan Jan Skowroński — Olesko. 
Nie ma Pan racii. Niemcy w Ge- 
neralnei Guberni rozpijali Naród 
Polski. Pijaństwa jedynie nie było 
na ziemiach przyłaczonych do t.zw. 
Reichu. Ks.Ks. Biskupi więc nie 
tylko w tym wypadku, ale proszę 
to sobie zapamiętać, w każdym 
wypadku, w każdym liście paster- 
skim mają rację. I dlatego przyłą- 
czam się do okrzyku Pana i razem 
z Nim serdecznie wołam: „Niech 
żyje prawda!" 


S. Bratek, Przemyśl. W liście 


wstrzymać się od spożywania mięsa i zup 
na mięsie gotowanych (czyli rosołów) — 
w piątki Wielkiego Postu. 


„APOSTOLAT MORSKI* — W TROSCE 
O DUSZE. 

Wypełnianie praktyk religijnych wymaga 
sprzyjających warunków i okoliczności, 
które by umożliwiły 
Ścioła, przyjmowanie Sakramentów świętych. 
Trudności w tej dziedzinie mają marynarze, 
czy też choóby ci, którzy odbywają podró- 
Że morskie. Otóż zatroszczono się o dohro 
duchowe tych osób i zaczęto zakładać w 
miastach portowych kaplice, świetlice ka- 
tolickie dla marynarzy, oraz postarano się 
o stworzenie kapelanii okrętowych. OW- 
wiązki te podjął t. zw. Apostolat morski w 


Anglii, Francji, Hiszpanii, Holandii. 


uczęszczanie do ko- 


NOWOCZESNY SFOSÓB APOSTOŁO- 
WANIA. 

Francuscy księża katoliccy w niezwykły 
sposób prowadzą pracę duszpasterską na 
przedmieściach Paryża. Oto dostosowują się 
caikowicie do codziennego trybu Życia za- 
mieszkałych tam ludzi, pracując w fabry- 
kach, warsztataca — w charakterze rolot- 
ników i rzemieślników, mieszkając wśród 
uajuboższej ludności, odprawiając nabożcń- 
stwa i udzielając Sakramentów świętych — 
w mieszkaniach prywatnych. — Gazety 
francuskie donoszą, że taką nowoczesną w 
sposobie działalność kapłańską prowadzi już 
piętnastu księży paryskich i ze wyniki :ch 
pracy są zdumiewające. — Zdarzają się np. 
nadzwyczajne nawrócenia, albo na porząd: 
ku dziennym są chrzty esóbh dość już pesu 
niętych w latach 


swoim porusza Pan wiele cieka- 
wych zagadnień. Zgadzam się z ni- 
mi w zupełności. Nie każda jednak 
myśl nadaie sie natvchmiast do 
drnku. Wiersz dobry, ale niestety, 
zbvt szczupłe są ramy naszego tv- 
godnika, abv można w nim ten 
wiersz umieścić. 

K.O. Za wiersz p.t. „Rada Piel- 
grzvma' dziękuje serdecznie. Scho- 
wałem go na pamiątkę. 

Pan Mazur Stanisław, Wioru 
koło Grodźca. Cieszę się ogrom- 
nie, że nasz tygodnik nazywa Pan 
zachwycaiącym. że każdy numer 
sprawia wszystkim znajomym w'e- 
le radości i że ze wskazówek w nim 
zawartvch korzystacie. Oby, jak 
naidłużej! 

M. M., Jerzewo kóło Chocentia. 
Trzeba koniecznie zarejestrować 
się w Urzedzie Pośrednictwa Pra- 
cy jako eksnedient. Praca taka 
znajdzie się zwłaszcza na Ziemiach 
Odzyskanych. 

J. S. w Kowalu. Za nadesłane 
życzenia Błogosławieństwa Boże- 
go i Matuchny Niepokalanej dla 
mnie i dla tygodnika dziękuję. W 
sprawie poruszonej przez Panią 
nadzę udać się do miejscowego Ks. 
Proboszcza i szczerze wszystko mu 
opowiedzieć. Tę sprawę można 
również omówić na spowiedzi Św., 
ale należałoby to zrobić tylko u 
miejscowego księdza, który najle- 
piej zna stosunki w swej parafii. 

Pan Michał Święca, Sokółka 
Podlaska. Tygodnik bez przerwy 
był zawsze na adres Pana wysyła- 
ny. Ostatnio poczta zwróciła kilka 
numerów z uwagą: „Adresat 
zmarł“. Trzeba więc było wstrzy- 
mać wysyłkę. Radzę Panu udać się 
do naczelnika poczty i do listono- 
szów, niech Pana obejrzą, dotkną 
się, a może wówczas uwierzą, że 
Pan żyje. Sądzę, że odtąd regular- 
nie będzie Panu tygodnik dorę- 
czany. 

Wszystkim Prenumeratorom na 
skutek prośby Administracji na- 
szego tygodnika komunikuję, że 
„Ład Boży“ jest wysyłany we 
wtorek każdego tvgodnia, powi- 
nien więc do niedzieli trafić do 
rąk każdego czytelnika. choćby to 
było jak najdalej od Włocławka. 
Opóźnienie spowodowane jest, alba 
wadliwym funkcjonowaniem pocz- 
ty lub też, na skutek ostatnicu 
mrozów i śniegów, złą komunika- 
cją kolejową. 

Kończąc swe odpowiedzi pole- 
cam wszystkich Czytelników opie- 
ce Bożej. Wass Pielgrzym. 
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Na rogu Szewckiej Stach na- 
tknał się na Kazika, który wychy- 
lił się z za kiosku, ciągnac za so- 
ba saneczki z workiem ukośnie ku 
ulicy (skracał sobie drogę) — i 
zaraz żobaczvł, jak kolega był 
zmarznięty. Drżał cały, miał sino- 
czerwoną twarz od lodowatego 
wiatru. dmuchaiacego ze wszyst- 
kich stron i wzbiiajacego tumany 
Śnieżne z niedawno spadłego śnie- 
gu. Nie mogło bvć chłonen cienło. 
Okrvtv był krótkim, lekkim pła- 
szezvkiem, łatanym wiele razy. A 
buty? — 

— Aleś zmarzł, Kazik, co? 

Chłopiec nie zaraz odpowiedział. 
Skurcz z zimna unieruchom*ł jego 
wargi. — Tak, tak — rzekł wresz- 
cie dveocącvm głosem— trochę 
zmarzłem. To ten wiatr. Żebv nie 
on, nie bvło by tak — morował się 
z saneczkami, które utkwiłv na 
czymś tam, nie chcąc przejść przez 
przeszkode. Stach podskoczył z vo- 
moca. i wtedv zobaczvł rece Kazı- 
ka. Bvły straszne. Obrzmiałe. s'ne, 
z ZE! pęknięciami odmro- 
żeń. 

— Ty bez rękawiczek, na taki 


. mróz! 
FKFiaqalo stomeczke 


Wyszło sobie dziś słoneczko, 
wyszło z za przypiecka 

i przygrzałoż ci ogniście 

te na dachu białe kiście. 

Zapłakał ci Śnieżek gorzko, 
kapiąc z dachu w dół po troszku. 
Słonko wyszło już wysoko, 
mrużąc chmurką złote oko. — 
Śnieżek coraz mocniej płakał, 
kropelkami z dachu skakat. 

Zaś wieczorem, srebrny Mrozik, 
usiadł sobie w swój powozik, 
jedzie, jedzie, stroi w kwiatu, 
okna jednej, drugiej chaty. 
Nabrał takiej ci ochoty, 

że aż począł robić psoty: 
wstrzymał z dachu łezki — krople. 


Rankiem, patrzcie — cudne sople, > 


wiszą w górze, skrząc się złotem— 
ogrodziły dach ów płotem! 
E. Drz. 


Rekawiczki 


— Podarły się. Ale to nic. W 
domu się rozerzeię. Zaraz się na- 
pali w piecyku. Wiozę, przecież wę- 
giel. 

Podniósł te biedne ręce w górę 
ku ustom i iał je rozerzewać odde- 
chem. I wtedv — roznłakał się na- 
gle. Ale trwało to tylko chwilkę. 
Wnet stłumił łzy i zawstydzony 
mówił: 

— Nie myśl, żem beksa. Tylko 
bolą mnie bardzo z zimna ręce. = 


— Wiesz co, weidź tu, do tego 
sklepu. Tam cieplutko, właśnie 
stamtąd wyszedłem. Ja ci tvmcza- 
sem węsiel przypilnuję. Ogrzejesz 
się trochę. 

Posłuchał. 


Istotnie. Gdv wvszedł za chwile, 
był nieco rzeźwiejszy. Uśmiechał 
się nawet. 


—  Pożvcze ci moich rękawiczek 
— rzekł Stach, wtvkajac je Kazio- 
wi pod pachę i oddalając się szyb- 
ko. 


— Ale teraz tv zmarzniesz! — 
krzyknął za nim Kazik. 
Stach odwrócił głowę: 


— To nie! Zreszta ia nie ciagnę 
sanek! —- Idac. myślał o Kaziku. 
Żal mu bvło kolesi. Porównał go z 
sobą — tak. jemu, Stachowi, bez- 
sprzecznie jest leniej. W klasie, 
pomiędzy tylu chłopcami, jakoś 
tego co teraz, na ulicy, nie zauwa- 
żył. Biedny Kazik. — 


— To powiedz Kazikowi, aby do 
nas przyszedł. Dzisiaj czwartek — 
niechże przyjdzie w niedzielę. Do 
tego czasu rękawiczki wykończę— 
mówiła mama. Właśnie wróciła z 
pracy, odgrzała obiad j siedzieli 
przy stole. Wczoraj Stach przy- 
szedł bez rękawiczek. Opowiedział 
mamie dlaczego. A mama zaraz się 
zamyśliła. Wieczorem spruła jakiś 
starszy sweterek, a teraz oto za- 
biera się do robotv. Szybko miga- 
ją druty w jej rękach. 


— Ale czy zdążvsz, mamusiu. 
do niedzieli? — mówiła Agnula, 
siostra Stacha, zbierając naczynia 
ze stołu — chyba ci pomogę! 


Kazik przyszedł. Cieplutkie rę- 
kawiczki czekały już na niego. 
Przymierzał je, nieco zawstydzony. 
Cieszył się. 
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— Podejdź no. Kaziku — mó- 
wiła mamusia Stacha, usmiecha- 
jac sie — wezme ci miare. Na dru- 
ga niedziele bedziesz miał spodnie 
i bluze. Mam tn cienły, dobrv koc, 
w sam raz bedzie dla ciebie uhra- 
nie. A i płaszczyk twói. iakoś sie. 
zrenernie, poszerzy: nodbiie czvmś 
cienleiszvm, nie będziesz marzł, 
chłonczvno. A teraz powiedz mi, z 
czegóż wv żyjecie? 

— Babcia otrzymuje emervtnre, 
ale to nie wvsatarcza, więc Rabria 
jes7%7e sprzedate sazetv — (rodzi- 
ce Kazia nie żyli — zabrała ich 
wojna). 

— Ale i to także nie wvstarcza, 
choć. i tv pomagasz. abv mógł, 
daimy na to. snrawić sobie nhra- 
nie — dokończvła mama Stacha. 

Od mtra Kaziku, 
nas przychodził na ohiadv. Wpra- 
wdzie n nas także skrommie, ale 
podzielimy sie. czvum mamv. Po 
obiedzie przenvtnię Stacha z zada- 
nvrch Jekeii. będe was teraz nr7e- 
pvtvwać obu. "Trzeha się uczyć, 
trzeba pracować. Musicie wyro- 
snąć na dzielnych ludzi. 


E. Dre. 


Na Grzegorza 


Żle Wisełce gdy zima 

mróz w niewoli ją trzyma, 
więc się modli w pokorze: 
— Ratuj święty Grzegorzu! 


Niech lodowe twe męta 
zerwie ręka twa święta! 

I marcową raz nocą 
przyszedł święty z pomoca: 


Na wiosenkę już pora, 
etimo, fora ze dwora! 
Wnet wiślaną głębiną 
niby tratwy kry płyną. 


Zbiera zima manatki 
śniegu, lodu ostatki 
i dosiada kry dużej 
i — szczęśliwej poróży! 
Odpłynęła do morza 
w dzień św. Grzegorza. 

H. W. K. 


Czy to w szkole, czy w kościele — 
oglądać się nie ośmieleę!... 


kedzilear do - 
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BW kraju 8 zagranica 


PRZEDSTAWICIEL POLSKI 


w Radzie Bezpieczeństwa zabierając głos w 


dyskusji nad sprawą bomby atomowej 
przedstawii projekf, w którym zażądał u- 
chwalenia międzynarodowej konwencji za- 
kazującej produkcji broni atomowej, znisz- 


czenia wszystkich posiadanych zapasów tej 


broni, stworzenia międzynarodowego syste- | 


mu kontroli i inspekcji oraz utworzenia 


międzynarodowego ciała, które zajmie się 
wykorzystaniem energii atomowej dla celów 


pokojowych na całym świecie. 


W STREFIE AMERYKAŃSKIEJ 


i brytyjskiej dokonano obławę na hitlerow- 
ców. W wyniku tej obiawy wykryto jedno- 
czesnie podziemną organizację niemiecką, 
która przygotowywała trzecią wojnę świa- 
tową prowadzoną przy pomocy bakterii 
chorobotwórczych t. zw. wojnę bakteriolo: 
giczną. Większosć zaaresztowanych to ofico- 
rowie SS. Jeduym z przewódców organizu- 
cji był generał — major SS Ellerich. Žo- 
stali równiez ujęci oficer Naczelnego Do- 
wództwa niemieckiego Hans Eldmann, któ- 
ry prowadził laboratorium bakterii chorób 
zakaznych, przewódca miodziezy hitlerow- 
Polski 
Schimmel, komendant ll pułku pancernego 
SS pik. Klieng i Obergruppeufuehrer Kil- 
kennig, który organizowai propagandę hi- 
tlerowską na terenie Belgii i Holandii. Oko- 


skiej w czasie okupacji na terenie 


io 80% czynnie zaangazowanych hitlerow- 
ców w wykrytym spisku zostaio zaareszto- 
wanych. 


a ou 


DO WIĘZIENIA 


Mokoiowskiego został przewieziony Rudolf 
Hoesa, któremu również wręczono akt o- 
ukarzenia, obejmujący 100 stron pisma ma- 
azynowego. Proces rozpocznie się dnia 1] 
marca rb. Hoess jest oskarżony o spowodo- 
wanie Śmierci 4 milionów 312 tysięcy osób. 
Do rozprawy powołano 50 świadków, w tym 
wielu cudzoisemców. Posiadane przez pro- 
kuratora dokumenty budzą grozę wyinową 
okrucieństwa dokonanych przez oskarżone- 
go czynów. Proces teu budzi olbrzymie za- 
interesowanie tak w kraju jak i za granicą 
zarzutów oraz 
który 


w  Oswięcimiu, 


ze względu na potworność 
szeroką skalę przestępstw Hoessa, 
był komendantem obozu 
gdzie ginęli obywatele wielu państw mę- 


czeni w okrutny sposób. 


MINISTER MASARYK, 


który jest ministrem spraw zagranicznych 
w Czechosłowacji oswiadczył w wywiadzie, 
że w czasie rozmowy z polskim ministrem 
spraw zagranicznych uzgodnił wspólne ata- 
nowisko l”olski i Czech. „Przypuszczam — 
powiedział minister — że osiągniemy cal- 
kowite porozumienie i pewnego dnia pój- 
dziemy wspolną drogą. Polacy są wspania- 
łymi ludżmi“. 


KORESPONDENT PARYSKI 


donosi, że w Niemczech i we Fraucji gra- 
suje wielotysięczna „czarna armia", skia- 
dająca się z dezerterów amerykanskich, an- 
gielskich i kanadyjskich. Wsród nich znaj- 
którzy 


utworzyli bandy przemytnicze i bandy mor- 


dują się gangsterzy amerykańscy, 


derców. 


CALUN TURYNSKI  ; 


Zmasakrowane, pokryte sopla- 
mi zastiygiej krwi oDlicze, nie za- 
traca Jeunak Swego boskiego uro- 
ku „rię«niejszys urodą ponad sy- 
ny luaz«ie, roziany jesc wdzięk na 
wargaci 1woicn". (rS. 44). 

Ww obłiczu tym widnieje niezrów 
nana doproc, mądrosc przedziwna 
i moc nieskonczona. 

zwawiciel aai na św. Całunie 
Swoj portret, aby nas we wWSySL- 
kica woskacn, cierpiemach i me- 
bezpieczenstwach pocieszać i krze- 
pić! 

Na tej niezwykłej fotogralii jest 
Sędzią pęinym*majestatu, lecz i 
kochającym przyjacielem. 

Giosicieiem kKroiestwa  niebies- 
kiego, promieniującym siłą i potę- 
gą, iecz i zarazem cichym baran- 
kiem oriarnym. 

Majestat smierci, pełen spokoju, 
równowagi i milczenia przemienia 
nię w majestat Boży, żyjący wiec 
BościĄ. 


Jest to Chrystus martwy i żywy. 

Czujemy i pojmujemy patrząc 
na Zbawiciela, ze un jeden tyiko 
mogi wyrzec o sobie SiOWa: ,„By- 
łeni umariy, a oto jestem żywy, 
aż na wiexl wieków". 

Jestesmy niezmiernie wdzięczni 
Opatrznosci, że nam zacnowała 
tak piękną po Abawicielu relikwię. 

Jęsknotą dręczona ludzkość sta- 
rożytna pragnęta przez lat tysiące 
ujrzec ubawicieia. Nieliczna garst- 
ka widziała w betlejemskiej sta- 
jence, większe rzesze wpatrywały 
Się w Niego Zzzacnwytem nad Jor- 
danem, na drogacn i w miastach 
palestyńskich. my widzimy Jego 
wierne odbicie na św. Całunie. 
UVU'LKNIJ SIĘ I BĄDŹ WIERNY. 

Ponad wSŁeiką wątpliwość, Ca- 
łun Turyński jest tym prześciera- 
dłem, w które owinięto Pana Jezu- 
Ba przed włożeniem do grobu. 

Jedyna tak cenna i ciekawa pa- 
miątka pe Zbawicielu. 


SESJA SEJMU USTAWODAWCZEGO . 
została zamknięta. Przed zamknięciem sesji 
Sejm uchwalił ustawę amnestyjuą, powołał 
Prezesa Najwyższej lzby Kontroli, udzielił 
pełnomocnictw rządowi na czas przerwy w 
obradach sejmowych, uchwalił deklarację 
praw wolności i praw ohywatela oraz po- 
wziął rezolucję. wzywającą lząd do rozto- 
czenia opieki nad ujawniającymi się i wy- 
puszczonymi z więzień na podstawie amne- 
nad młodzieżą. 


apel do Polaków, 
znajdujących się za granicą, aby powrócili 


stii osobami, a zwiaszcza 
Tenże Sejm wystosował 


do kraju i stanęli z całym narodem do 
wspóluego dzieła odbudowy Polski. 


NA SKUTEK AMNESTII 
na 7573 więżniów politycznych otrzyma 
wolność natychmiastową 4.645 więżniów, w 
kary uzyska 2.343, o 
jedną trzecią będzie miało zmniejszoną karę 


423. 
Zywotniego 


połowie darowania 


65 więzniów uzyska zamianę kary do- 
więzienia na l5 lat więzienia. 
Pozostali z liczby ogólnej uzyskają zamianę 
kary Smierci na 15 lat więzienia. Z 13.497 
spraw będących w śledztwie około 7000 
osób zostanie zwolnionych natychmiast. 

W dziedzinie przestępstw kryminalnych 
na 12.926 więzniów 7820 będzie miało da- 
rowaną karę caikowicie; 3335 uzyska daro- 
wanie kary o połowę, 1330 o jedną trzecią, 
80 zamianę więzienia dozywotniego oraz 6l 
kary Smierci na 15 lat więzienia. 

Ze spraw będących w sledztwie z liczby 
14.352 pięć tysięcy osób uzyska darowanie 
kary natychmiast. Na ogólną liczbę 45.000 
amnestiowanych 25.000 uzyska wolność na- 
tychmiast. 


a 


Chrystus Pan.po raz drugi (w 
20 w.) ukazuje nam swe święte 
Rany i nieznane dotychczas Rany. 
Dbozwala dotknąć ico uczonym iu- 
dziom 4U w. metodą nauxową, by 
wszyscy niewierni 10maszowie na- 
wroci ze zguDnej drogi materiall- 
zmu IiOZOLicZnego 1 mogi Się 
przekonac, ze >yn Boży Stał sę 
CZiowiekiem i uuiarł na krzyzu dla 
naszego zDawienia. 

Gięvoka mysi zawarta jest w 
przysianych z Ameryki do rolsxi 
oorazkach. 

W zmasakrowane oblicze Chry- 
stusa ma spojrzec zgnęoiona przez 
d-ietnią okupację kFoiska z wielką 
nadzieją w przyszłosć. Zachować 
w truanościach boży spokój, jaki 
widnieje na obliczu. 

Boskie wargi głoszą nam usta- 
wicznie naukę: 

Słuchajcie moich i tylko moich 
słów. 4e mną zwyciężycie. 

„Ufajcie, jam zwyciężył świat”. 

Skoniecka Teresa. 
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WSZYSCY CZYTAJĄ š 
Kalendarz Warszawski narok 1947] 


który zawiera wśród bogatego materiału historyczno-literackiego i setek ilustracyj drogą każdemu kato- 


likowi pamiątkę z Jasnej Góry, futografię uroczystości ślubowania w dniu 8 września. 
Str. 350. Cena 38zł. Nakład ogranic 
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MIĘDZY POLSKĄ A FRANCJĄ 


umowa 0 współpracy 


kuituralnej. £e strony krancji podpisy zio- 


została podpisana 


Żyli minister Bidault i minister Nuitury i 


Sztuki, ze strony Polski minister  klodze- 
lewski i ambasador Skrzeszewski. 

W LOS ANGELO3 
mieszkańcy zostali zaalarmowani  straszli- 


wym wybuchem, który spowodował wypad- 
nięcie olbrzymiej ilosci szyb w oknach oraz 
zniszczenie niektórych budynków, Wybuch 
<ostat spowodowany eksplozją radioaktyw- 
uej substancji. Na skutek wybuchu zostało 
zabitych 60 osób a 5UU zostaio rannych. 


WŁADZE AMERYKAŃSKIE 


zażądały w terminie 10-cio dniowym złoże- 
nia przez Niemców wszelkiej posiadanej 
broni. Na skutek tego polecenia 
3U karabinów maszynowych, 520 granatów, 
1500 karabinów ręcznych,  1u0U 
rów, 3 cżoigi, 22 dziata, 30 cięzkich kara- 


binów maszynowych i ponad 5u0u sztuk 


żiozono: 


rewolwe- 


broni siecznej. 


wef[>yl.tu 
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DOBREJ MODLITA Y 


MiC i KT 
LGUBAŁGO ŻYCIA 


polecamy przeto 
DOBRĄ KSIĄŻKĘ 
Charles 


MODLITWA 
NA RAŻDĄ 
GOD LINĘ 


Cena 4uU.— Zi» pius koszty przesyłki, 


Do stałych wydatkuw wa.to watawić choe 
Ciaż 1aZ Na luitSiąc paię ziovlych Ba 
LUBNA DUALAR: LUQ02aOaalc bię uPIuCa. 


Zamówienia: Warsz.wa 12, skrz. poczt. 40, 
Juwarz Siwy rreyjati0i NaiuliCaiEg, Unie 
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zez 


Za 10.- zł. NADZWYCZAJNA OKAZJA! Za 100.- zł. 


Sa RNOCAOC OSODOWY; 
IAOCAA LALĘ, 


motocykl, rowery, radioodoiorniki, kupony na ubrania, 


SualiE, DiLuic(/ia, 


meie, 


iDaoZyuda UU pisauid 


oraz bardzy duzo inuych wariosciwwych przedmiotów 


WIELKA LOTERIA FANTOWA 


nA VASALI DcalddkachAń AS Adah WaścCZU W E ULakoaAkóh 


Losy nabyć można w kazdym biurze paralialnym 
ArculiieceZzji FoZuaDskKiej, 


Komitet Ofiarowania, Pozaadń, 


ul. Grobla 1 wysyła losy pocztą za 


ZdlicZedicm dlDO pO WpiacCeuiu na PAU V-G4l zi, 140,— Za jeuen 103, 
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PESO 2. a CZEG LET A 


„Zdrowe zwi rzę—kr ju rodporn' 


Nakładem naszym ukaz ła się dawno 
oczekiwana prez roiników książka 


4,OL ZAŃI-.1EGO 
zapobieganie 
chorobom inwentarza 


Autor doświadczany lekarz weterynarii, w spo- 
sób prosty i zrozumiały omawia w książce tej 
znaczenie higieny u zw erząt i sposob zapobie- 
gania chorobom inwentarza, 
Kta pragnie widzieć swój inwentarz zawsze zdro 
wym i usirzec go od w.padków i «chorób. bo 
uie.az przez własne niedbalstwa bądż nieswia- 
domość sam b.wa sprawcą nieszczęS:ia, kto na- 
prawdę t oszczy Bię szczerze o awaje dobro, ten 
winien książkę tę przeczytać. (Cana je? 
75.—zł.,zprzessiAą poczt. 85.— zł. 


. Tegoż autora 
O niebezpieczeństwie 
CHORÓB ZWIERZĄT 
dla c łowieka 
Cena 40.— zł., z przesyłką poczt 50— zł, 
KSIĘGARNIA POWSZ CHNA 
Włocławek, ul Brzeska 4 
Żądać we wszystkich ks'ęgarniach 
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S. G. ŻELENSKI 
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Guy nastaną ruztopy 
jedynie halusZe, SuIEPOWCA 
oda BA% A 

uchronią was od przeziębienia, 

kataru. grypy. 
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